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    Wstęp


    Zygmunt Jatczak to żywa legenda Armii Krajowej i Legii Cudzoziemskiej. Powstaniec Warszawski Batalionu „Miotła”, żołnierz Legii w Indochinach w 13 DBLE. Wielokrotnie odznaczany, w tym Krzyżem Walecznych za Powstanie oraz Medaille Militaire za Indochiny. Pan Zygmunt wrócił do Polski, mieszka na północy kraju. Jest Członkiem Honorowym Stowarzyszenia Byłych Żołnierzy i Przyjaciół Legii Cudzoziemskiej w Polsce. Wspomnienia Zygmunta Jatczaka spisałem podczas spotkań w latach 2009–2014.


    Nasze liczne spotkania i wiele dni rozmów to dla mnie, historyka, przeniesienie się w dawne czasy, gdzie moim przewodnikiem jest Bohater tamtych dni. Więzień Majdanka, żołnierz Powstania Warszawskiego, który pokazał mi prawdziwą historię tych powstańczych dni w Warszawie. Z pełnym ich dramatyzmem, bohaterstwem, tragedią ludzi i miasta.


    Mój Przewodnik i Przyjaciel zabrał mnie także w podróż do legendarnej, dawnej Legii Cudzoziemskiej. Z pierwszej ręki poznałem Sidi Bel Abbes w Algierii – Maison Mère Legii. Wyruszyłem też z Nim do Indochin na wojnę z komunistycznym Viet Minhem. Przemierzaliśmy razem południowe Indochiny, poznałem dawnych towarzyszy broni mojego Przyjaciela, a spotkał On na swojej drodze wielu, którzy zapisali się w historii. Znał między innymi generała Salana, legendę francuskich spadochroniarzy generała Bieagarda, porucznika Imbot, późniejszego generała, a także generała de Lattre’a. Razem, w opowieściach mojego Przyjaciela, byliśmy na patrolach w dżungli i na polach ryżowych, zobaczyłem walki i operacje Legii w Indochinach oczyma ich uczestnika. Dzisiaj jest już niewielu świadków tych wydarzeń, coraz mniej jest Powstańców Warszawskich, ubywa też weteranów Legii pamiętających walki w Indochinach przeciwko komunizmowi.


    Zygmunt Jatczak, mój Przyjaciel, mówi, że jest szczęściarzem, iż wszystkie te dramatyczne wydarzenia przeżył. Ja jestem szczęściarzem, że mam Go za Przyjaciela.


    W tym miejscu pragnę gorąco podziękować Zygmuntowi Jatczakowi za Przyjaźń i poświęcony czas.


    Dziękuję Zbigniewowi Truszczyńskiemu, Prezesowi Stowarzyszenia Byłych Żołnierzy i Przyjaciół Legii Cudzoziemskiej w Polsce, dzięki któremu poznałem Zygmunta Jatczaka. Osobne podziękowania składam Andrzejowi Wojtasowi, dzięki któremu opublikowałem serię artykułów o moim Przyjacielu w Magazynie „Komandos”, i który namówił mnie do wydania niniejszej książki.


    Dziękuję.


    Krzysztof Schramm

  


  
    Wstęp do wydania drugiego, przejrzanego i poszerzonego


    Wydanie wspomnień Zygmunta Jatczaka Niczego nie żałuję z 2014 roku ukazało pierwszy raz życie niesamowitego Szczęściarza, jakim jest Pan Zygmunt. Nareszcie, po wielu latach, Jego historia stała się znana i pokazywana szerokim rzeszom odbiorców. Powstały artykuły prasowe, reportaże książkowe, radiowe i filmowe. Zainteresowało się nim Muzeum Powstania Warszawskiego, jak i Muzeum Więzienia Pawiak. Pamięta o Zygmuncie Jatczaku Stowarzyszenie Byłych Żołnierzy i Przyjaciół Legii Cudzoziemskiej w Polsce, którego jest honorowym członkiem. Pan Zygmunt był obecny, choć nie osobiście, między innymi na wystawach współorganizowanych przez Stowarzyszenie w Bydgoszczy, Poznaniu czy Warszawie poświęconych Legii Cudzoziemskiej i jej bohaterom.


    Spotkania promujące książkę, w tym wspaniałe z udziałem Bohatera w Olsztynku zorganizowane przez władze miasta, były to znakomite okazje do kolejnych, długich rozmów autorów. W latach 2015–20 dalsze dziesiątki godzin spędzonych w zacisznym mieszkaniu Bohatera ukazały nowe historie, takie, o których wcześniej mój przyjaciel Zygmunt nie mówił. Teraz znajdują one swoje miejsce w tej książce, uzupełnionej nie tylko o nowe treści, ale i o nowy materiał ilustracyjny.


    Dzięki wsparciu kolegów ze Stowarzyszenia Byłych Żołnierzy i Przyjaciół Legii Cudzoziemskiej w Polsce mogłem zrealizować liczne pomysły i pokazać postać Zygmunta Jatczaka na wielu publicznych imprezach. Legioniści byli też obecni na spotkaniach z Bohaterem w Olsztynku, za to wszystko Wam dziękuję!


    Dziękuję za życzliwą pomoc, konsultacje i zdobycie nowych, unikatowych materiałów moim przyjaciołom – Alainowi Barthelemy z Francji i Andrew Mitchellowi z Irlandii. Zdjęcia z Indochin oraz Journal des Marches et Opérations de la 13 DBLE 1951, dzięki któremu przedstawić możemy wiele nieznanych szczegółów, to prawdopodobnie pierwszy raz w Polsce, a i może na świecie, publikowane źródła do wojny w Indochinach. Udokumentowane wiadomości o operacjach 13 DBLE w 1951 roku, jak i działań oddziału zwanego „Bande Noire”, które dzisiaj moglibyśmy nazwać specjalnymi, rzadko znajduje się w literaturze fachowej.


    Chyba najważniejszym dla mojego Przyjaciela wydarzeniem ostatnich lat była pamięć Francji, która uhonorowała go za służbę w Indochinach. Zygmunt Jatczak został Kawalerem Orderu Legii Honorowej nadanej przez Prezydenta Republiki Francuskiej 3 kwietnia 2017 roku. Uroczystość odznaczenia Zygmunta Jatczaka miała miejsce 7 lipca 2017 r. w Urzędzie Miasta w Olsztynku. W imieniu Prezydenta Francji dekoracji dokonał płk. Roland Delawarde, attache obrony Ambasady Republiki Francuskiej, który także służył wcześniej w Legii Cudzoziemskiej. Honory Bohaterowi oddali przybyli ze sztandarem koledzy ze Stowarzyszenia Byłych Żołnierzy i Przyjaciół Legii Cudzoziemskiej w Polsce z prezesem Zbigniewem Truszczyńskim. Gratulacje Bohaterowi składali również przedstawiciele władz Olsztynka, Wojska Polskiego oraz organizacji kombatanckich.
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        Po dekoracji Legią Honorową: płk. Roland Delawarde, Zygmunt Jatczak, Zbigniew Truszczyński, Olsztynek, 7 VII 2017 r. (Krzysztof Schramm)

      

    


    Duże zainteresowanie wspomnieniami Niczego nie żałuję, wyczerpanie pierwszego nakładu, nakłoniły nas z moim Przyjacielem Zygmuntem do pracy nad drugą edycją. Przejrzane, uzupełnione i rozbudowane drugie wydanie ukazuje się dzięki życzliwemu zainteresowaniu Wydawnictwa Tetragon i jego właścicieli panów Łukasza Przybyło i Tadeusza Zawadzkiego. Dziękuję.


    Krzysztof Schramm


    Poznań, czerwiec 2020 r.
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      Zygmunt Jatczak, Indochiny. Plantacja Franchini, 1951 r. (archiwum rodzinne Zygmunta Jatczaka)

    

  


  


  
    Rodzina i dzieciństwo


    Jestem „Pokoleniem Kolumbów”, teraz to już jednym z nielicznych tych młodych ludzi, których dojrzałość i piękne lata młodości przypadły na czas wojny. Wojna stała się moją szkołą życia, a moje drogi były kręte, często śmierć zaglądała mi w oczy, ale miałem szczęście…


    Skończyłem 96 rok życia. Urodziłem się 1 stycznia 1924 roku w Warszawie. Moje dorosłe życie przypada na czas II wojny światowej. To właśnie wojna ukształtowała mój życiorys. Miałem 15 lat jak Niemcy najechali Polskę. Bardzo to przeżywałem i co tu dużo mówić, wierzyłem zawsze, że Polska wygra.


    W Warszawie mieszkaliśmy najpierw przy ulicy Kaczej, a później chyba w 1934 lub 1935 przeprowadziliśmy się na Żytnią przy rogu Młynarskiej, to było na Woli. Dokładnie Żytnia 45, mieszkania 40.


    Moją edukację zacząłem w szkole powszechnej numer 100, przy ulicy Leszno. To była bardzo nowoczesna szkoła, zbudowana w 1926 roku. W zasadzie znajdowały się w tym budynku dwie szkoły, moja nr 100 oraz szkoła powszechna nr 194 im. Aleksandry Piłsudskiej. Stąd też budynek nazywany był Gmachem Miejskich Szkół Powszechnych. W czasie powstania w 1944 r. budynek został mocno zniszczony, a po wojnie rozebrany, dzisiaj nie ma po nim śladu. To było niesamowite przeżycie, kiedy każdego dnia szliśmy do szkoły już przed 8 rano, zbierali się wszyscy uczniowie, nauczyciele i dyrektor, i śpiewaliśmy Kiedy Ranne Wstają Zorze.


    W 1937 roku poszedłem do gimnazjum. Było to Gimnazjum Handlowe im. Roeslerów, tzw. 1H, składające się z czterech klas, a jego kontynuacją było dwuletnie liceum administracyjne 1A. Szkoła mieściła się przy Chłodnej 33, gdzie niedaleko mieszkała moja ciotka. Kiedy wybuchła wojna byłem właśnie gimnazjalistą.


    Państwowa szkoła handlowa im. Roeslerów była jedną z legend przedwojennej Warszawy. Uchodziła za najlepsze gimnazjum, a po 1937 roku także liceum handlowe. Początki szkoły sięgają 1911 roku mimo, że oficjalne otwarcie nastąpiło dopiero w 1919 r. Wtedy to Józef i Maria Roeslerowie przekazali Fundacji Szkolnej własnego imienia nieruchomość przy Chłodnej 33, należącą do tej rodziny od roku 1782. Kupiecka rodzina Roeslerów była znana w Warszawie. Pochodzili z Czech, a do Polski przybyli w 1765 roku, szybko ulegli asymilacji i stali się częścią warszawskiego mieszczaństwa. Przed 1914 rokiem na posesji przy Chłodnej rozpoczęto budowę dwóch kamienic. Jedna miała pomieścić budynek szkolny, a druga przynosić dochód z najmu na utrzymanie szkoły. Projekt sporządził uznany architekt Władysław Marconi, autor między innymi elewacji hotelu Bristol. Wnętrze szkoły było obszerne, ale wystrój dość oszczędny. Na schodach stały ogromne donice z palmami. Budowę gmachu szkolnego przerwała pierwsza wojna światowa. Ukończono ją w 1919 roku, wtedy też oficjalnie powołano do życia szkołę. Pierwszym dyrektorem został Szczepan Bońkowski. Oprócz kształcenia na wysokim poziomie szkoła promowała uczniów zwracając uwagę na – jak to wówczas mówiono – czynnik obywatelski i społeczny drogą kształtowania woli i charakteru. Kandydaci do gimnazjum przechodzili egzaminy i badania psychologiczne. Nauka kosztowała w latach 30. – 85 zł za półrocze, wpisowe – 10 zł, egzaminy i badania – 7 zł. Synowie pracowników państwowych, kupców oraz dzieci niezamożnych rodziców z dobrymi wynikami w nauce i sprawowaniem, mogli uzyskać ulgi w opłatach nawet do 70 procent. Absolwenci, w przeważającej mierze, zaraz po jej zakończeniu podejmowali pracę w handlu. Taka miała być pewnie i moja przyszłość, los jednak spłatał mi figla.
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        Od lewej – Halina, Zygmunt, Zofia, mama Marianna, Leokadia. Warszawa, 1930 r. (archiwum rodzinne Zygmunta Jatczaka)

      

    


    Mój ojciec, Jan Jatczak, był przedwojennym policjantem. Zmarł nagle w wieku 54 lat podczas służby w 1937 roku, dokładnie nigdy się nie dowiedziałem co się stało. Podobno dostał wylewu i zmarł, miałem wówczas 13 lat.


    Tata był całe życie wojskowym, najpierw w armii rosyjskiej podczas zaborów, w 1905 walczył w Mandżurii z Japończykami, w 1912 roku walczył na Kaukazie z Turkami, a w 1914 bił się w Galicji, w Karpatach, gdzie dostał się do niewoli. W obozie jenieckim ojciec był do końca wojny w 1918 roku. Z tego co opowiadał to siedział w obozie gdzieś na terenie Albanii, zdaje się, że w Kosowie. Po zwolnieniu z obozu wrócił już do wolnej Polski i wstąpił w 1919 roku do milicji jak wówczas nazywano siły policyjne. W ten sposób zaczął swoją karierę w Policji Państwowej.


    Mama, Marianna z domu Rykaczewska, była przy mężu, jak to się wówczas mówiło. Zajmowała się domem i wychowywaniem dzieci. Praca ojca dawała wystarczające zabezpieczenie finansowe. Po jego śmierci mama dostała rentę. W domu było nas czworo dzieci, dwie starsze siostry przyrodnie z pierwszego małżeństwa mojego ojca – Zofia i Leokadia, oraz siostra Halina i ja – dzieci z moją mamą. Nasza rodzina miała masę szczęścia podczas wojny, wszyscy przeżyliśmy, choć wiele razy byliśmy na granicy życia i śmierci. Inni tyle szczęścia nie mieli.


    Tak więc przed wojną, po śmierci ojca, wychowywałem się w pełnym kobiet domu. Z tego co pamiętam, to zawsze byłem drobnej budowy, a nawet mama nazywała mnie niejadkiem. W sumie to chyba zostało mi do dzisiaj, że niewiele muszę zjeść. A i tak znakomicie się czuję. Może to sekret długowieczności?
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        Boernerowo, niedzielny wypad z przyjaciółmi w Warszawie 1943 r. Na drzewie Zygmunt Jatczak, stoi Paweł Pieśko mąż siostry Haliny, Halina z lewej strony. (archiwum rodzinne Zygmunta Jatczaka)

      

    

  


  
    Wojna


    Wybuch wojny zastał mnie i moją mamę w Warszawie, mieszkaliśmy wówczas na Woli. Wojnę w 1939 roku zapamiętałem jako ciągłe bombardowania, pamiętam jak waliły się domy wkoło nas. Ludzie siedzieli w piwnicach, modlili się i płakali. 7 września Polskie Radio podało informację, że niemieckie oddziały pancerne znalazły się pod Warszawą. To był szok, ludzie płakali, nikt nie wierzył, że tak szybko można było pokonać naszą armię. Przecież byliśmy Silni, Zwarci i Gotowi! Miasto płonęło, nie było wody i żywności, koniec był tylko kwestią dni. 28 września, w dniu kapitulacji Warszawy, zobaczyłem samoloty nad domem, latały nisko i miały oliwkowy kolor. Wydawało mi się, że to polskie PZLki, dopiero jak były niżej to zobaczyłem czarny krzyż. Dla mnie, chłopca jeszcze, to była tragedia. Rozpłakałem się jak dzieciak, to był już koniec. I tak nadeszła okupacja.


    Okupacyjne władze niemieckie narzuciły wszystkim Polakom obowiązek pracy. W 1940 roku kontynuowałem naukę w gimnazjum Roeslerów, które wówczas mieściło się w budynku sierocińca dla dzieci żydowskich prowadzonym przez doktora Janusza Korczaka przy Grzybowskiej. Przedwojenny sierociniec Niemcy przenieśli do gmachu naszego gimnazjum na Chłodną. Ten odcinek ulicy znalazł się na terenie powstającego wówczas żydowskiego getta. Zacząłem pracować w 1941 roku mając 17 lat, a pracę załatwiła mi siostra. Moja starsza siostra Halina pracowała w sklepie z porcelaną i kryształami na Bielańskiej. Właścicielami tego sklepu był poznaniak, niejaki Łabędzki i warszawiak Palmowski. Zaskakujące było to, że w czasie wojny przychodziły regularnie transporty z japońską porcelaną, które myśmy rozpakowywali! Brzmi to dość niesamowicie, ale ten ekskluzywny towar był w regularnej sprzedaży. To był towar dla wszystkich, nie tylko dla Niemców, ale także dla Polaków. Życie podczas okupacji, pomimo represji niemieckich, toczyło się w Warszawie niemalże normalnie. Działały kina, teatry, kabarety, restauracje i ludzie tam chodzili. Istniał oczywiście pokaźny społeczny bojkot tychże instytucji, który przejawiał się w rozpylaniu w lokalach cuchnących substancji lub umieszczania napisów w rodzaju tylko świnie siedzą w kinie. Działały też szkoły zawodowe z okrojoną tematyką nauczania, bez historii czy geografii. Sprawnie funkcjonowała też miejska komunikacja. Mimo pozornej normalności, łapanki, rewizje, aresztowania i represje okupanta zmieniły życie w koszmar. Nikt nie mógł być pewny swojego dnia, ani godziny. Natomiast krwawy terror w większości przypadków był odwetem za akcje bojowe i dywersyjno-sabotażowe wykonywane przeciwko wojskom niemieckim przez grupy bojowe podziemia, różnych opcji. Wprowadzony kartkowy system zaopatrzenia polskiej ludności na żywność, opał i inne artykuły przemysłowe, z uwagi na znikomą ilość produktów powodował negatywne zjawiska, takie jak nielegalny handel, szmugiel czy korupcję. Kwitł czarny rynek, który demoralizował ludzi. W getcie u Żydów na początku jego istnienia pozornie sytuacja wyglądała identycznie, jakby normalnie, bogatsi Żydzi żyli dość dobrze, aż do 1941 roku. Wtedy zaczęto stopniowo ograniczać przydziały żywności, co doprowadziło do katastrofy i biedni ludzie umierali na ulicach getta.


    Kiedy moi chlebodawcy się pokłócili w interesach i Łabędzki zrezygnował z udziału w firmie i ja odszedłem. Przez pewien czas tak się bujałem, kombinowałem trochę. Jakoś się żyło. Tę moją „idyllę” przerwało aresztowanie i wywiezienie do Majdanka.


    W czasie okupacji początkowo nie angażowałem się w konspirację, bo byłem za młody. Wszystko się zmieniło kiedy zostałem aresztowany i wywieziony do obozu w Majdanku. Tam spotkałem kolegę, który wciągną mnie w działalność w ruchu oporu. A było to tak. W pierwszych dniach stycznia 1943, był to bodajże 16 stycznia, w łapance ulicznej na Marszałkowskiej zatrzymali mnie Niemcy. To w zasadzie była moja wina, stałem przed kinem i gapiłem się na plakat, aż tu nagle ludzie wepchnęli mnie do kina bo Niemcy łapią. No i mnie Niemcy wygarnęli. Najpierw trafiłem na Pawiak. Było to więzienie śledcze Policji Bezpieczeństwa i Służby Bezpieczeństwa Dystryktu Warszawskiego, a zarazem największe więzienie polityczne na terenie okupowanej Polski. Kiedy tam dojechaliśmy to od razu poczułem silną rękę władz okupacyjnych. Jak tylko buda wjechała na plac na Pawiaku to kazali nam biegiem wyskakiwać i pędzić na pierwsze piętro. Wypadłem z ciężarówki i biegnę, wpadam na schody, a tam stał gestapowiec i wali mnie w głowę. Pokazał tylko na portret Hitlera wiszący na klatce schodowej i na moją głowę z kapeluszem. Dostałem cios za to, że nie zdjąłem nakrycia głowy przed führerem! Nie zdawałem sobie wówczas sprawy z powagi sytuacji, nawet mnie to bawiło. Kiedy staliśmy w pokoju i nas rejestrowano jeden z Niemców widząc mój głupi uśmiech skomentował to krótko, a na dodatek po polsku, Jeszcze się będziesz śmiać baranim głosem. Następnie zabrano mnie na wyższe piętro, gdzie były cele z kratami. Było tam dwóch wartowników, chyba ukraińskich, przynajmniej tak mi się wydawało jak ze sobą rozmawiali. Tam poddano nas rewizji, musieliśmy oddać wszystko. Miałem wówczas piękną, srebrną papierośnicę z ładną inkrustowaną różą. Jeden z tych wartowników chciał ją mi zabrać, Przecież tobie się nie przyda – powiedział, a ja mu odmówiłem i miałem rację, bo papierośnicę zachowałem. W celi mieliśmy jedno wiadro wody i wiadro do załatwiania potrzeb fizjologicznych na jakieś 30–50 osób. Ścisk był straszny, przez noc oba wiadra były zapełnione moczem. Rano przynieśli herbatę, a oba wiadra pełne… kazali odlać mocz z jednego i wlali do niego herbatę. Nie patyczkowano się z nami. Po rejestracji pojechaliśmy budami w konwoju na Dworzec Wschodni. Czekał tam już specjalny pociąg. Zapakowano nas w towarowe wagony kolejowe i zawieziono na Majdanek. To była niedziela, 17 stycznia 1943 roku. Był straszny mróz, chyba ponad trzydzieści stopni poniżej zera. Podróż w tych bydlęcych wagonach była przerażająca, zresztą wielokrotnie opisano hitlerowskie transporty do obozów. Jak się dowiedziałem już po wojnie, takich transportów z Pawiaka do różnych obozów było około 95, w których wywieziono ponad 60 tysięcy więźniów. Byłem jednym z nich.


    Kiedy przyjechaliśmy na bocznicę kolejową Majdanka kazali nam wysiąść i ustawili pod jakimś murem. Wtedy podszedł do nas oddział SS i zaczął ładować karabiny. Myślałem, że już nadszedł koniec i nas rozwalą, ale ci esesmani chyba dla żartu to zrobili, żeby nas wystraszyć. Nic się nie wydarzyło. Ustawili wszystkich w kolumny i pomaszerowaliśmy do obozu. Było nas w tym transporcie kilkuset. Kiedy dotarliśmy na miejsce czekali tam już wyżsi oficerowie niemieccy. Wtedy się zaczęło na poważnie, od razu kazali pierwszych dziesięciu odliczyć, i zapowiedzieli, że jeśli znajdą u kogoś jakieś ostre narzędzie to ci odliczeni będą rozstrzelani. To było pierwsze powitanie. Spisano nas wszystkich i przydzielono do baraków. I… nic więcej. W obozie mieliśmy dwa apele dziennie, resztę czasu spędzaliśmy w barakach. To jest dość zaskakujące, ale ani nie pracowaliśmy, ani też nie mieliśmy jakiś obozowych łachów. Na Majdanku siedziałem prawie dwa miesiące. Trzymano wtedy również w tym obozie Żydów. Mieliśmy absolutny zakaz kontaktowania się z Żydami, którzy byli w osobnych barakach na polu nr 3, gdzie były i nasze baraki. Już na samym początku pobytu, kapo, chyba Czech z pochodzenia, zapowiedział, żeby do Żydów nie chodzić, jak to ujął, Bo Żyd to wesz, a wesz to śmierć. Tak nas powitali w obozie w styczniu 1943 roku.


    Obóz był budowany od jesieni 1941 roku, w lutym 1943 roku został przemianowany na Konzentrationslager Lublin. Położony był na południowo-wschodnich obrzeżach Lublina, przy drodze do Zamościa i Lwowa, zajmował powierzchnię 270 ha. Część dla więźniów tworzyło pięć tzw. pól z barakami. Mróz był straszny, ponad 20 stopni zimna, w baraku spaliśmy pokotem na podłodze, każdy z nas dostał zawszony koc. Błyskawicznie wszyscy dostali wszawicy, straszne to było. Wyżywienie było marne. Na cały dzień na więźnia przypadała kromka chleba razowego, kawałeczek margaryny i jeszcze mniejszy kwadracik tzw. wędliny, np. pseudopasztetu. Zioła do picia dwa razy dziennie, jako namiastka kawy. Na obiad była zupa z brukwi, a w niedziele zupa mączna. Najbardziej dokuczliwy był brak wody, którą zastępowaliśmy jedzeniem śniegu. To była jedyna możliwość uzupełniania płynów.


    W czasie mojego pobytu w obozie doszło do jednego incydentu, który zapadł mi w pamięci. Człowiek z mojego baraku, brodacz, prawdopodobnie umysłowo chory, wyszedł w nocy na plac. Po co? Nigdy się nie dowiedzieliśmy. Został zastrzelony przez wartownika, bo nie wolno było pod żadnym pozorem być po nocnym apelu na zewnątrz. Rano, jak wyszliśmy, zobaczyliśmy go leżącego nago, martwego.


    Żydów szybko wykończono, jak przyjechałem do obozu to już byli cieniami ludzi. Widziałem jak jeden Żyd ciągnący wóz transportowy upadł z wycieńczenia, esesman kazał go dobić pałką innemu Żydowi. Ten zrobił to błyskawicznie. Przerażające okrucieństwo i upodlenie ludzi. Żydzi nosili już pasiaki, my, przywiezieni z łapanki, mieliśmy swoje ubrania. Najbardziej uciążliwe były codzienne apele. Kiedy był robiony apel, to wszystko musiało się zgadzać, liczba więźniów żywych czy umarłych musiała być zgodna. Staliśmy na mrozie, na komendę zdejmowaliśmy czapki i nas liczono, z boku leżały poukładane zwłoki Żydów. Wystarczyła pomyłka w liczeniu, a wszystko zaczynało się od nowa, trwało to czasem godzinami.


    W obozie nic w zasadzie nie robiliśmy, żadnej pracy dla nas nie było. Byłem bardzo zdziwiony, gdy zobaczyłem, że więźniem był także żołnierz niemiecki z Luftwaffe, chodził w kombinezonie lotniczym. Wiedzieliśmy tylko, że twierdził, że jest też więźniem. Był to młody chłopak, jednak nie chciał powiedzieć za co go zamknięto. Nie wiem także co się z nim później stało.


    Do obozu trafiłem z łapanki, tak więc moja matka nic nie wiedziała co się ze mną dzieje. W czasie wojny różnie bywało, czasem można było zostać zatrzymanym na dzień lub dwa, ale jak nie przyszedłem przez parę dni do domu, mama się bardzo zdenerwowała, wiedziała już że wpadłem w łapance i siedzę. Postanowiła mnie ratować. Na szczęście miała odpowiednie dojście, gdyż mój zmarły przed wojną ojciec był policjantem. Dzięki temu mama znała przedwojennego komendanta policji, podinspektora czyli podpułkownika Aleksandra Reszczyńskiego, a on dalej był w policji, i pełnił funkcję komendanta policji granatowej w Warszawie.


    W latach I wojny światowej Reszczyński działał w Polskiej Organizacji Wojskowej, uczestniczył w przygotowaniach do powołania Straży Obywatelskiej, do czego doszło ostatecznie w lipcu 1915 roku. W listopadzie 1918 roku, brał udział w rozbrajaniu Niemców, wstąpił także do organizowanej przez Narodową Demokrację Straży Narodowej, co ciekawe w marcu 1919 roku przeszedł do znajdującej się na przeciwnym biegunie politycznym Milicji Ludowej, będącej pod wpływem Polskiej Partii Socjalistycznej.


    W czasie wojny polsko-bolszewickiej w 1920 roku Reszczyński organizował bataliony policyjne, z których powstał później 213 policyjny pułk piechoty1. Reszczyński szybko awansował, w lutym 1925 roku został komendantem Policji Państwowej w Wilnie, to był początek jego kariery. Oprócz bycia komendantem policji w Wilnie pełnił przed wojną to stanowisko także we Lwowie, Krakowie, Poznaniu i Lublinie. Wojna zastała Reszczyńskiego w Lublinie, tam też jesienią 1939 roku został oficerem łącznikowym Policji Polskiej przy komendancie żandarmerii niemieckiej dystryktu Lublin. W 1940 r. został przeniesiony do Warszawy, gdzie objął funkcję komendanta Policji Polskiej. Był policjantem z krwi i kości, profesjonalistą, który uważał, że sprawne i fachowe działanie policji leży w interesie społeczeństwa. Podczas rutynowych odpraw wielokrotnie powtarzał swoim podwładnym wszystkich szczebli żeby nie dopuszczali do Dalszego obnoszenia munduru Policji Polskiej po mieście z piętnem brutala, łapownika i łajdaka.


    W czasie okupacji Reszczyński nie był członkiem żadnej ze struktur konspiracyjnych. Odrzucił propozycję wstąpienia do Państwowego Korpusu Bezpieczeństwa, podległego Delegaturze Rządu na Kraj. Nie oznaczało to jednak izolowania się wobec podziemia, a szczególnie wobec Armii Krajowej. Jak się dowiedziałem już po wojnie przekazywał wiele informacji i ostrzeżeń przed planowanymi akcjami niemieckimi. Utajniona głęboko współpraca znana była bardzo nielicznym, przez co komendant Policji Polskiej uznawany był przez wielu za kolaboranta wysługującego się okupantom. To prawdopodobnie doprowadziło do wydania na niego wyroku śmierci przez PPR. 4 marca 1943 roku czterej członkowie Grupy Specjalnej Sztabu Głównego Gwardii Ludowej, dowodzeni przez Franciszka Bartoszka ps. „Jacek”, weszli do mieszkania Reszczyńskiego i o świcie 5 marca wykonali wyrok śmierci. Okoliczności tego tragicznego zdarzenia nie zostały nigdy do końca wyjaśnione. Milczenie wokół osoby Reszczyńskiego stawiało go i jego rodzinę w dwuznacznej sytuacji moralnej, człowieka z piętnem zdrajcy. Dopiero w 1977 roku, ze środowisk emigracyjnych w Londynie nadeszła informacja stwierdzająca, że żaden z Sądów Specjalnych Polski Podziemnej nie wydał wyroku skazującego na śmierć Reszczyńskiego. Równocześnie jasno stwierdzono, że był on współpracownikiem Polski Podziemnej i oddawał wywiadowi Armii Krajowej cenne usługi. Ostatnio dowiedziałem się, że Reszczyński współdziałał z referatem 993/P Wydziału II Kontrwywiadu ZWZ-AK. Co najważniejsze nie ciążą na nim żadne przewinienia współpracy z wrogiem, mogące być uznane za zdradę Ojczyzny. Do dzisiaj jednak jest on uznawany, jeśli nie za kolaboranta, to za osobę kontrowersyjną, która w wyrazisty sposób nie sprzeciwiała się Niemcom. To już jednak pozostawiam ocenie historii. Mnie ten człowiek uratował z Majdanka.
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        Komendant Policji Państwowej m. Krakowa Aleksander Reszczyński i dyrektor Ilustrowanego Kuriera Codziennego Kazimierz Dobija, na dachu Pałacu Prasy w Krakowie – siedziby koncernu IKC, 1934 r. (NAC)

      

    


    Korzystając z każdej możliwości, Mama poszła do niego i mówi, Męża straciłam, teraz mi syna zabrali też go mam stracić?, a on na to mówi Pani Jatczakowa, pani się nie martwi, syn wróci. Prawdopodobnie miał gdzieś, jakieś chody w Gestapo. I faktycznie zadziałał. Któregoś dnia przyjechało Gestapo na Majdanek. Przebywałem wówczas na tak zwanym trzecim polu, gestapowcy rozłożyli stolik i zaczynają wyczytywać nazwiska z jakiejś listy. I tak czytają, czytają, co wyczytają to nikogo z tych ludzi nie ma. Nie wiem czy ich po prostu nie było czy też byli gdzie indziej. Akurat była pora obiadowa i dawali zupę, a ja byłem potwornie głodny, zresztą jedzenie w obozie to ważna rzecz, machnąłem więc ręką i poszedłem jeść. Naraz słyszę jak krzyczą Jatczak, o Boże jak pędziłem! Przyszedłem do tego stolika i zameldowałem się, popatrzyli na mnie i rzucili, Nazwisko, imię, kiedy urodzony, kim ojciec był? Ja na to mówię, że był policjantem, wówczas stało się coś niewyobrażalnego – gestapowiec rozkazał: Do tyłu. Oznaczało to, że miałem wejść do wskazanego za nim baraku. Barak ten był inny niż pozostałe, był po prostu pusty. Kiedy wszedłem do środka było tam dwóch chłopaków i jakiś gestapowiec z nimi. Tak staliśmy nie wiem jak długo. Nikogo więcej już nie wyczytali, zwinęli stolik, a do baraku przyszedł jeszcze jeden gestapowiec, i mówi, Jesteście wolni, tylko pamiętajcie, coście tu widzieli, żebyście nikomu nie powiedzieli, bo jak my się dowiemy, to jak tu wrócicie, to już stąd nie wyjdziecie. Rozkazał kapo nas odprowadzić do bramy, SS-man podniósł szlaban i droga z obozu na Majdanku była wolna. Biegiem ruszyliśmy, byle dalej od tego miejsca. Nie dostaliśmy żadnych dokumentów zwolnienia, tak jakby nas w tym obozie nie było! Wówczas nas to zupełnie nie interesowało. Pobiegliśmy w trójkę na szosę i dotarliśmy do Lublina. Z Lublina wróciłem do Warszawy. Jechałem pociągiem z jednym ze zwolnionych chłopaków, po którego przyjechała matka z Warszawy razem z pracownicą gestapo, która za pieniądze wyciągnęła tego kolegę z obozu. Właśnie dzięki nim w ogóle mogłem wrócić pociągiem do Warszawy, nie miałem przecież żadnych pieniędzy. Jak przyjechaliśmy do miasta to była chyba druga w nocy, środek godziny policyjnej. Moi towarzysze podróży mieszkali na Krochmalnej, tam pod „opieką” pracownicy gestapo jakoś dojechałem tramwajem, ale co dalej? Tramwaj jechał Żelazną do Chłodnej i Wolskiej dalej Młynarską, ale do zajezdni. Wysiadłem przy Karolkowej i biegiem ruszyłem do domu, byleby tylko nie spotkać niemieckiego patrolu. Nie miałem dokumentów, a samo naruszenie godziny policyjnej było karalne. Jak wpadłem do domu i zacząłem dzwonić do stróża żeby otworzył bramę to chyba umarłego bym obudził. W domu jak mnie zobaczyli to się przeżegnali, a jak zacząłem zdejmować ciuchy to się wystraszyli, byłem kompletnie zawszawiony. Wszystko poszło do gotowania, a ja do szorowania. Dla dziewiętnastoletniego chłopaka było to potworne doświadczenie. Zdecydowało także o moim późniejszym losie.


    Trzeba było jednak pójść do pracy, wyrobiłem sobie Kennkartę, bo żadnych dokumentów z obozu nie miałem, a szwagier załatwił mi pracę. Pracowałem u Niemców, a raczej takich „polskich Niemców”. Był to niejaki Prusiewicz, Reichsdeutsch z Poznania, który miał firmę i sklep „Amber” na Marszałkowskiej. Zostałem przyjęty do pracy w sklepie. „Amber” sprzedawał narzędzia chirurgiczne oraz szeroki asortyment sprzętu medycznego. Od nici do szycia przez narzędzia, fotele i tym podobne akcesoria. Sprzęt sprowadzany był z Niemiec. Pracowało nas tam pięciu, z tym, że tylko ja byłem warszawiakiem, a pozostali to poznaniacy czy szerzej Wielkopolanie. Kierownikiem był niejaki Pakuła, księgowym Zdzisław Dobrowolski, zaangażowany w konspirację, walczył później w Powstaniu w „Parasolu” w 2 kompanii, jako kapral podchorąży ps. „Mag”, pochodził z Ostrowa Wielkopolskiego, zmarł w 1995 roku we Wrocławiu. Rotmistrz Reszke czy też Reschke z pułku ułanów też pracował z nami ukrywając się przed oflagiem. Naszego szefa więcej nie było niż był, przeważnie był u żony we Wrocławiu lub Poznaniu, albo w interesach w Berlinie. Porządny był z niego Niemiec. Plusem tej pracy było to, że szef miał radio więc mieliśmy okazję legalnego dostępu do 
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